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W ODNIESIENIU DO WYKŁADÓW Z ZAKRESU PRAW A

(Referat w ygłoszony na I II  Sym pozjum  ‘ D ydaktycznym  na A kadem ii 
Teologii K atolickiej w  W arszawie — 18. V. 1970 r.)

Wstęp. I. — A ktyw izacja słuchaczy w  czasie w ykładu, a) System a
tyczny i przejrzysty  układ w ykładu, b) Łączne stosowanie m etody po
dającej i poszukującej, c) Interesow anie słuchaczy treścią w ykładu, 
d) Żywa więź ze słuchaczam i. II. — Połączenie w ykładu z sam odzielną 
lek tu rą. III. ■— S tru k tu ra  treści w ykładu.

W dyskusjach toczących się już od daw na o roli i metodzie w ykładu 
w  szkolnictw ie wyższym kładzie się szczególny nacisk na konieczność 
w yrab ian ia u studentów  um iejętności i przyzw yczajenia do twórczego 
m yślenia i sam odzielnej pracy naukow ej. W krytyce tradycyjnego w y
k ładu  zw raca się najczęściej uw agę na to, że prow adzi on do biernego 
i bezkrytycznego przyjm ow ania przez studentów  cudzych myśli, przez 
co ham uje rozwój in te lek tualnych  zdolności i nie pobudza słuchaczy do 
samodzielnego zdobyw ania wiedzy. S tw ierdza się bowiem, że „wykład, 
k tó ry  podaje m ateria ł w  sposób logiczny, przem yślany, ła tw y do p rzy
jęcia i nie budzący żadnych trudności... stw arza u s tuden ta  złudzenie, 
że ma do czynienia ze spraw am i prostym i i łatw ym i, nie w ym agającym i 
z jego strony żadnego wysiłku... W ykład tak i nie budzi również żadnego 
rezonansu w  grupach słuchaczy i nie sta je  się przedm iotem  dyskusji” к 
Nie stw arzając w skutek  tego w ystarczających bodźców do samodzielnego 
pokonyw ania trudności w  procesie zdobyw ania wyższego w ykształcenia, 
nie w draża do sam odzielnej pracy naukow ej po ukończeniu s tu d ió w 2.

Domagając się odstąpienia od tradycyjnej m etody w ykładu i sugeru
jąc nową, autorzy w ysuw ają różne postulaty, których realizacja czyni
łaby z w ykładu  skuteczne narzędzie służące do budzenia i rozw ijania 
u słuchaczy aktyw ności oraz samodzielności w  zdobyw aniu wiedzy. 
Współczesny bowiem rozwój nauki spraw ia, że wiadom ości i zasady teo
retyczne zdobyte w  czasie studiów  szybko się dezaktualizują — „sta
rze ją”. To zjaw isko w ym aga od absolw enta wyższej uczelni bardzo 
system atycznego dokształcania się i to już bezpośrednio po ukończeniu

1 J . S z c z e p a ń s k i ,  Socjologiczne zagadnienia wyższego w yksz ta łce
nia, W arszaw a 1963, 183.

2 Por. L. J e ś m a n o w i  с z, Z  problem ów m etodyki egzaminowania, 
w: Życie Szkoły Wyższej, 1961, n. 7—8 , 82; S. I. Z i n o w  i e w, Lekcija  
w  sow ietskoj w ysszej szkole, wyd. II, M oskwa 1959, 17.
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studiów. Jeżeli więc absolw ent nie nauczy się i nie przyzwyczai do 
system atycznego, ciągłego i na bieżąco prowadzonego sam okształcenia, 
w yniesiona z uczelni w iedza nie ty lko się szybko wyczerpie, ale n a 
w et — jako p rzestarzała — może poważnie ham ować rozwój danej 
dyscyp liny3.

Poniew aż ten  problem  aktyw izacji i w yrab ian ia u studentów  naw y
ków do samodzielnego studiow ania był na porzednich naszych sym po
zjach dydaktycznych na tem at m etody w ykładu tylko ubocznie poru
szony, chciałbym  mu dziś więcej poświęcić uw agi i przynajm niej zasad
nicze zagadnienia z nim  związane szerzej przedstaw ić oraz poddać pod 
dyskusję szanownego audytorium . Zgodnie z w nioskiem  w ysuniętym  
i zaakceptow anym  na pierw szym  naszym  spotkaniu, by mianowicie 
przedstaw iciele poszczególnych wydziałów  skierow ali w  swych p relek 
cjach uw agę na m etodę w ykładu z dziedzin tym  w ydziałom  właściwych, 
poszczególne postu laty  w ysuw ane przez współczesną teorię nauczania 
akadem ickiego będę odnosił do w ykładów  z zakresu praw a.

Nie ulega bowiem w ątpliw ości, że zagadnienie w drażania studentów  
do samodzielnej pracy badaw czo-naukow ej jest ak tualny  w  odniesieniu 
do w szystkich dziedzin studiow anych na wyższych uczelniach. Każdy 
bowiem  odcinek współczesnego życia zbiorowego w ym aga coraz szer
szych zastępów ludzi przygotow anych do popraw nego samodzielnego 
m yślenia i tw órczej inicjatyw y w  pracy zawodowej. Za sam odzielnością 
we wszystkich dziedzinach studiow anych na szczeblu akadem ickim  
przem aw ia rów nież wzgląd na w łaściw y rozwój subiektyw ny, psychiczny 
czyli osobowościowy młodzieży akadem ickiej 4.

S tąd  również i nauczanie praw a nie może się ograniczać ty lko do 
tego, by nauczyć pewnej sum y przepisów, abstrakcyjnych  form ułek 
i form alnych konstrukcji, lecz powinno starać się w yrobić w  studen
tach w łaściwy zmysł praw niczy i wdrożyć ich do samodzielnego p raw 
niczo popraw nego m yślenia tak  podczas studiów  jak  i później w  p racy  
zawodowej. W iadomo przecież, że p raca p raw nika na każdym  sw ym  
odcinku, nie w  m niejszym  stopniu niż w  innych dziedzinach, w ym aga 
samodzielnego m yślenia. Stosowanie bowiem zwięzłych i abstrakcyjnych  
przepisów  praw nych do tak  bardzo złożonego dziś życia w ym aga szcze
gólnej um iejętności samodzielnego analizow ania ta k  odpowiednich norm  
praw nych jak  i nader w ielu czasem elem entów wchodzących w  skład 
konkretnego stanu  faktycznego, k tó ry  trzeba w  św ietle tych przepisów  
ocenić. W obecnych zwłaszcza czasach, kiedy praw o ze szczególną in ten 
sywnością jest stosowane jako środek społecznego oddziaływ ania do 
dokonyw ania różnych przekształceń społecznych, a w skutek tego ulega 
częstym  zmianom, um iejętność samodzielnego m yślenia i dokształcania 
się jest tym  bardziej od praw ników  w ym agana. Z drugiej strony, 
ze w zrostem  dem okratyzacji życia społecznego i rozwojem  środków  m a
sowego przekazu, coraz większy zakres praw ników  bierze udział w  po
lem ikach i dyskusjach nad pro jek tam i ustaw , w yw ierając w pływ  na

3 Por. K. N o ż k o ,  Problem  m etodyki w ykładu , W: Zagadnienia dy
daktyki szkół wyższych, W arszawa 1968, 117.

4 Por. J. P i e t e r ,  Spraw a kształcenia usamodzielniającego, w: D y
dak tyka Szko ły  W yższej, z. 2 (1968) 69—72.
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samo praw odaw stw o. W ymaga to szerokiego zastępu praw ników  przy
gotow anych do sam odzielnej pracy twórczej, aby ten  w pływ  był m oż
liw ie jak  najszerszy i jak  najkorzystniejszy. A zatem  i uczenie się 
p raw a powinno mieć charak ter sam odzielny i twórczy, a nie być tylko 
przysw ajaniem  m yśli narzuconych studentom  przez profesora. S tąd  też 
i w ykłady z zakresu praw a pow inny odpowiadać tym  w szystkim  w a
runkom , staw ianym  przez współczesną dydaktykę, które prow adzą do 
uak tyw nien ia i usam odzielnienia studentów  w  procesie zdobyw ania 
wiedzy 5.

Wymogi nowych rozw iązań metodycznych, m ających prowadzić do 
w drażania i przyzw yczajnia słuchaczy do sam odzielnej pracy naukowej, 
dadzą się sprowadzić do trzech zasadniczych postulatów . Pierw szy 
z nich w skazuje na szereg w arunków  u trzym ania aktyw nej postawy 
studentów  w  czasie w ykładu. Drugi dotyczy problem u łączenia w yk ła
dów z sam odzielną lek tu rą  słuchaczy. Oba m ają charak ter form alny — 
dotyczą sposobu ujm ow ania i prow adzenia w ykładu. Trzeci zaś odnosi 
się do s tru k tu ry  treści czyli przedm iotu w ykładu.

I. — A ktyw izacja słuchaczy w  czasie w ykładu

Pierw szym  zasadniczym  postulatem  dydaktycznym  jest unikanie b ie r
ności na w ykładzie i rozw ijanie aktywnego uczestnictw a w  nim  słucha
czy 6. Aktywność bowiem  słuchaczy jest podstaw ow ym  w arunkiem  efek
tywności pracy dydaktycznej. Bez spełnienia tego w arunku  naw et praca 
najlepszego uczonego okaże się bezowocna. Działalność dydaktyczna tym  
się w łaśnie odznacza, że do uzyskania oczekiwanych rezultatów  w ym aga 
dobrowolnie czynnego udziału młodzieży. Nie m ożna przecież nikom u 
przekazać wiedzy lub czegoś nauczyć bez jego aktyw nej postaw y 
i współudziału. Studenci bowiem, stanow iąc przedm iot oddziaływania 
nauczycieli, są jednocześnie podm iotem  procesu dydaktycznego. Z akty- 
w drażania i przyzw yczajania słuchaczy do sam odzielnej pracy naukow ej, 
czym. Człowieka bowiem rozw ija i form uje jego w łasna praca nad 
sam ym  sobą, w łasna dążność, w łasny w ysiłek i t r u d 7.

P ostu la t aktyw nej postaw y słuchaczy w  czasie w ykładu zasługuje 
tym  bardziej na podkreślenie, że studenci najczęściej uw ażają, iż w y
kład w ym aga skupienia uwagi i myślowego w ysiłku jedynie od w ykła
dowcy, a dla studentów  może stanow ić okazję pewnego odprężenia 
i względnego wypoczynku. W ydaje się im  często, że dla dostatecznego 
korzystania z w ykładu w ystarczy uw aga raczej mimowolna, pobudzana 
bardziej atrakcyjnym i częściami w ykładu. Trzeba jeszcze dodać, że 
i tego rodzaju  uw aga m a tendencję do stopniowego osłabiania się, 
zwłaszcza gdy w ykład jest długi lub cykl w ykładów  ciągnie się przez

5 Por. R. B. C a s s e t ,  M etodologia del derecho, Barcelona 1959, 
416 i nn.

0 G. N o ż к  o, art. cyt., 113.
7 Por. J. B o h u c k i ,  W ykład w  szkole w yższej, W: D ydaktyka szkoły 

wyższej. Księga pam iątkow a sesji naukow ej poświęconej zagadnieniom  
dydaktyki szkół wyższych. Katowice, 7—9 listopada 1958, Gliwice 1961, 
71; Z. K i e t l i ń s k a ,  E lem enty składow e procesu dydaktycznego, W; 
W ybrane zagadnienia dydaktyki szkoły wyższej, W arszaw a 1968, cz. I, 15.
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dłuższy okres czasu. Okres w ykładów  studenci zw ykle nazyw ają „okre
sem  odbioru”, okresem  odprężenia, czy też „okresem  m artw ym ”. Oczy
wiście, że ten  pogląd i tak ie podejście do spraw y jest błędne i mści 
się na sam ych studentach. A ktyw ność uw agi i w ysiłek m yślowy muszą 
być obustronne, inaczej korzyści odniesione z w ykładu są znikome, gdyż 
zdobyte przez słuchaczy wiadom ości są (fragm entaryczne, niejasne i nie
trw ałe. B raku bowiem  uw agi i czynnego uczestnictw a w  w ykładzie s tu 
dentów  nie jest w  stanie uzupełnić najw iększy naw et w ysiłek w yk ła
dowcy 8.

Budzenie aktywności u słuchaczy w  czasie w ykładu jest zagadnie
niem  szczególnie w ażnym  w  odniesieniu do w ykładów  z zakresu dogm a
tyki praw a. K onstrukcje bowiem  praw ne w skutek  zwięzłości i schem a- 
tyczności ujęcia ustawowego m ają  charak ter dość abstrakcyjny. Wie
lość zaś reguł i w yjątków  oraz podziałów i podpodziałów bardzo szybko 
nuży słuchaczy.

a) System atyczny i przejrzysty  uk ład  w ykładu

Gdy chodzi o środki, przy pomocy których można budzić zain tere
sowanie słuchaczy i rozw ijać ich aktywność w  czasie w ykładu, na 
pierw szym  miejscu należy w ym ienić jasne sform ułow anie tem atu  każ
dego w ykładu i objętych nim  zagadnień oraz odpowiednie wkom pono
w anie jego treści w  cały system  w ykładanego przedm iotu. P rzystępując 
w ięc do w ykładania danej dyscypliny, w ykładow ca pow inien w  logicz
nym  schemacie przedstaw ić zasadnicze i węzłowe jej zagadnienia. Każdy 
zaś następny w ykład w inien być odpowiednio w  tym  schemacie um ie j
scowiony i in tegraln ie zw iązany z poprzednim i w ykładam i. Ma to  duże 
znaczenie dydaktyczne. Ogólny bowiem  konspekt cyklu w ykładów  daje 
słuchaczom w stępną orientację w  całym  zespole zagadnień i w  logicz
nym  ich związku. Odpowiednie zaś um iejscow ienie w  nim  bieżącego 
w ykładu u ła tw ia kojarzenie jego treści z w iadom ościam i wyniesionym i 
z poprzednich w ykładów  i przez to spraw ia, że następujące po sobie 
w arstw y  zdobyw anej w iedzy zrasta ją  się system atycznie z sobą w  jedno
litą  całość.

Ponadto  każdy poszczególny w ykład  powinien być u ję ty  w  syste
m atyczną jednostkę, stanow iącą logiczną część całego cyklu, i poprze
dzony zwięzłym konspektem  zasadniczych przynajm niej zagadnień 
w  nim  poruszanych. Pozw ala to słuchaczom uśw iadom ić sobie z góry 
schem at całego w ykładu, budzi zainteresow anie zapowiedzianym  te 
m atem  i pom aga skoncentrow ać uw agę na w ażniejszych zagadnieniach 9.

System atyczne ujm ow anie treści każdego w ykładu z uw zględnieniem  
system u całego cyklu m a szczególnie doniosłe znaczenie dla nauki

8 Por. W. W r o c z y ń s k i ,  Uwagi o w ykładzie  un iw ersy teckim , W: 
D ydaktyka szkoły wyższej, cyt., 90; K. N o ż k o ,  art. cyt., 111 i  nn.

9 Por. R. W r o c z y ń s k i ,  art. -cyt., 90—91; M. J a n u s z ,  Ogólna m e 
todyka  w ykładów  w  w yższych  uczelniach technicznych, W: D ydaktyka 
szkoły wyższej, cyt., 47; S. W o ł o s z y n ,  Ogólne zasady, fo rm y i m e 
tody procesu dydaktycznego, W: W ybrane zagadnienia dydaktyki, cyt., 
cz. I, 78.
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praw a. U stawodaw cza bowiem  system atyka, opierając się na założeniach 
techniki legislacyjnej, k tóre postu lu ją  m. in. zwięzłość sform ułow ań 
i un ikanie powtórzeń, najczęściej nie pokryw a się z system atyką n au 
kow ą poszczególnych działów praw a. W skutek tego przepisy odnoszące 
się do zagadnień logicznie ze sobą związanych — do te j sam ej insty tucji 
praw nej, czy naw et ty lko do jednego ze związanych z nią problem ów  — 
zna jdu ją  się często w  różnych m iejscach danej ustaw y albo naw et 
w  k ilku  różnych aktach  norm atyw nych. W ykładow ca więc musi w szyst
kie te  porozrzucane norm y praw ne uporządkować i u jąć je  w  logiczny 
system , aby słuchaczom ułatw ić przysw ojenie ich sobie w  procesie 
logicznego rozum ow ania.

U system atyzow anie jednak  m ateria łu  przez profesora nie powinno 
zbyt daleko odbiegać od system atyki danej ustaw y, norm ującej m ate
ria ł w ykładow y. Pow inna się raczej w  m iarę możności jak  najbardziej 
do niej zbliżać. System atyka bowiem  logiczna u ła tw ia ujęcie teo re
tyczne określonego zagadnienia, ale w  prak tyce praw nicy, stosując 
praw o do życia, posługują się ustaw am i i kodeksam i. P o trzebna im jest 
dobra znajomość system atyki ustaw owej, by łatw o mogli znaleźć odpo
w iednie przepisy potrzebne do rozstrzygnięcia konkretnej spraw y. Z tego 
przeto względu w ykładow ca p raw a pow inien wychodzić z założenia, że 
nie m a znajomości p raw a bez znajomości ustaw y, w  której się ono za
w iera, i system atykę treści w ykładów  możliwe w  jak  najszerszym  za
kresie  opierać na system atyce ustaw owej.

b) Łączne stosowanie m etody podającej i poszukującej

Na drugim  m iejscu, jako nieodzowny środek do u trzym ania u s tu 
dentów  aktyw nej postaw y i skupienia uwagi, należy postaw ić sam  spo
sób prow adzenia w ykładu.

Można się jeszcze dziś spotkać z poglądem, że w ykładow ca jest od
pow iedzialny jedynie za treść w ykładu, natom iast form a czyli metoda 
w ykładu to  kw estia drugorzędna, k tó rą  można rozwiązywać w  sposób 
dowolny. S tąd w ielu wykładow ców  przygotow uje się do w ykładu raczej 
pod względem  m erytorycznym , a znacznie rzadziej natom iast od strony 
m etodycznej. W ynika to najczęściej ze zbytniego wynoszenia pracy 
naukow o-badaw czej i niesłusznego pom ijania związanych z nią funkcji 
dydaktyczno-w ychow awczych. Takie podejście prowadzi w  konsekw en
cji do upraw ian ia nauki dla nauki i do nieuzasadnionego oddzielania 
działalności naukow ej od pracy dydaktycznej, a naw et do trak tow an ia 
te j ostatniej jako zajęcia drugorzędnego i raczej przeszkadzającego 
w  pracy naukow ej.

Nie trudno  jednak  zauważyć, że zadaniem  pracow nika nauki, za
trudnionego na uczelni w  roli wykładowcy, jest nie tylko praca n au 
kow o-badaw cza, lecz rów nież szkolenie i w ychow yw anie za pośrednic
tw em  pracy dydaktycznej. Bezsensowne przecież byłoby prowadzenie 
badań naukowych, pogłębianie i rozw ijanie wiedzy dla niej sam ej — 
bez przekazyw ania je j we w łaściw y sposób kształcącej się młodzieży. 
W ykładowca więc, chcąc należycie odegrać pow ierzoną sobie rolę w  pro
cesie akadem ickiego nauczania, pow inien być nie tylko dobrym  i p ro 
duktyw nym  naukowcem , do czego np. może się ograniczyć pracow nik
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jakiegoś in sty tu tu  naukowego, ale również dobrym  dydaktykiem . Pow i
nien przeto znać podstaw owe założenia i postu laty  teorii nauczania 
oraz umieć je realizow ać w  prak tyce 10.

Zazwyczaj się sądzi, że um iejętności dydaktyczne są spraw ą w rodzo
nej zdolności czyli talentu. W rzeczywistości jednak  tak  niet jest. W ielu 
spraw ności z zakresu m etodyki prow adzenia w ykładów  można się 
nauczyć. D ydaktyka bowiem  czy pedagogika stanow i pew ną określoną 
dziedzinę wiedzy i sztuki, k tóre tak, jak  każdą inną specjalność, mpżna 
opanować i nabyć w  drodze lek tu ry  i osobistego dośw iadczenian .

W dydaktyce rozróżnia się dw a zasadnicze sposoby nauczania: tzw. 
metodę podającą i poszukującą. P ierw sza sprzyja raczej b iernej — re - 
ceptyw nej — postaw ie słuchaczy oraz pam ięciowem u i m echanicznem u 
przysw ajaniu  usłyszanych na w ykładzie wiadomości. W ykład prow a
dzony przy zastosow aniu jedynie tej m etody sprow adza się bowiem do 
m echaniki „nadaw nia i odbioru”, a praw dziw a praca naukow a, tak  p ro
fesora jak i studentów , odbywa się poza aulą w ykładow ą. M etoda po
szukująca opiera się na dydaktycznej zasadzie zainteresow ania słuchaczy 
i pobudzania ich do w ysiłku myślowego oraz do um ysłowej w spółpracy 
z wykładowcą. Stosując bowiem tę metodę, w ykładow ca nie narzuca 
wiadom ości w  gotowej postaci, lecz podsuw a je, naprow adza na nie 
i drogą takiego w spółdziałania w prow adza je w  proces m yślenia słu
chaczy. S tudenci zaś nie ograniczają się tylko do słuchania i przysw a
jan ia  zasłyszanych wiadomości, lecz sami pod k ierunkiem  wykładowcy 
poszukują i odkryw ają przew idzianą program em  wiedzę 12

W praw dzie ta  form a w  nauczaniu uniw ersyteckim  znajdu je typowe 
zastosowanie na sem inariach i konw ersatoriach naukow ych, nie mniej 
jednak  może i pow inna być stosowana, przynajm niej łącznie z m etodą 
podającą, również i do w ykładu w  ścisłym znaczeniu.

O bstając za m etodą podającą, mógłby ktoś zarzucić, że w e współczes
nym  nauczaniu akadem ickim  większość w ykładanych przedm iotów  ma 
swój odpowiednik w  prosem inariach, sem inariach i ćwiczeniach, k tóre 
są typow ą form ą m etody poszukującej. T aka organizacja nauczania, po
legająca na integralnym  połączeniu w ykładów  z zajęciam i o charakterze 
ćwiczeniowym, w ydaje się dostatecznie przeciwdziałać czysto w erbal
nem u i m echanicznem u przysw ajaniu  m ateria łu  naukowego przez s tu 
dentów. Stosowanie przeto m etody poszukującej do w ykładów  w ydaw a
łoby się zbędne. Można by więc poprzestać na typow ej dla w ykładu 
m etodzie podającej. Trzeba jednak  zauważyć, że zajęcia typu ćwicze
niowego, aczkolwiek spełniają w  stosunku do w ykładu rolę pogłębiającą 
i dopełniającą, m ają zasadniczo na celu praktyczną zapraw ę studentów  
w zagadnieniach związanych ściśle z określonym  kierunkiem  studiów, 
a nie system atyczne opanowanie całokształtu  treści przedm iotów  obję
tych program em  nauczania 1S. S tąd  też, niezależnie od odbywanych ćw i

10 Por. S. W o ł o s z y n ,  art. cyt., 74; J. L e g o w  i с z, Problem, w y 
chowania ideowo-społecznego współczesnej m łodzieży, W: W ybrane za
gadnienia dydaktyki, cyt., cz. I 64—66; Z. К  i e 1 1 i ń s к  a, art. cyt., 17.

11 Por. S. W o ł o s z y n ,  art. .cyt., 74; Z. К  i e 1 1 i ń s ka, art. cyt., 17.
12 Por. K. N o ż к o, art. cyt., 110; S. W o ł o s z y n ,  art. cyt., 76 i nn.
13 Por. J. P i e t e r ,  W ykład w  szkole w yższej, W: D ydaktyka szkoły

wyższej, cyt., 85.
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czeń odpow iadających w ykładanej dziedzinie, łączenie obu metod w  w y
kładzie w ydaje się w ystarczająco uzasadnione i ze względu na osią
galne korzyści bardzo w skazane. Dzięki bowiem łączeniu ze sobą w  spo
sób in tegralny obu form  żywego nauczania w ykład przybiera postać 
łańcucha wspólnego ze słuchaczam i rozum ow ania. Jego treść nie tylko 
jest przez nich rozum iana i przysw ajana, lecz również — i na tym  
chyba najw ięcej zależy — pobudza ich do myślowego w spółdziałania 
z w ykładow cą i do osobistych re f le k s jiu . W ten sposób wiadomości 
wynoszone przez słuchaczy z w ykładu nie są rezu ltatem  czysto m echa
nicznego zapam iętania, lecz rzeczywistego rozum ow ania i świadomego 
przysw ojenia, co w  konsekw encji stanow i zachętę i podstaw ę do da l
szych sam odzielnych dociekań. S tąd też za k ry terium  doskonałego pod 
tym  względem w ykładu należy uznać fak t, że zainteresow anie się p ro 
blem atyką w ykładu nie kończy się w raz z w ykładem , lecz wychodzi 
ze słuchaczam i poza salę w ykładow ą, podnieca ich do pełnych zapału 
dyskusji i w raca z pow rotem  na salę w  postaci py tań  skierow anych do 
wykładowcy.

Łączenie m etody poszukującej z podającą w ykładow ca może stoso
w ać w  różny sposób. Można np. po odpowiednim  przedstaw ieniu i n a
św ietleniu zagadnienia skierow ać co jak iś czas do audytorium  form alne 
pytanie, by w  ten  sposób pobudzić słuchaczy do szukania rozwiązania, 
a po uzyskaniu pożądanej odpowiedzi zagadnienie odpowiednio uzupeł
nić i pogłębić. Można też posługiwać się dobrze podkreślonym i p y ta 
niam i retorycznym i. W ykład w tedy przybiera form ę „głośnego m yśle
n ia”, zastanaw iania się i rozum ow ania profesora, co skłania słuchaczy 
do w łączania się w  tok jego m yśli i pobudza ich do w łasnych procesów 
rozum ow ania 15.

Om aw iana form a w ykładu, łącząca obie m etody nadaje się szczególnie 
do w ykładów  z zakresu  dogm atyki praw a, k tó ra  opiera się w  dużej 
m ierze na egzegezie i analizie przepisów  praw nych. Słuchacze, m ając ich 
teksty  przed sobą, ła tw o mogą współdziałać z w ykładow cą w  in te rp re 
tow aniu i zastosow yw aniu ich do naszkicowanych przez wykładowcę 
sytuacji życiowych czy też w  usta lan iu  istotnych elem entów  konstrukcji 
teoretycznych.

c) Interesow anie słuchaczy treścią w ykładu

N astępnym  w ażnym  czynnikiem  zniew alającym  słuchaczy do uwagi 
i aktyw ności myślowej oraz zachęcającym  do samodzielnego studium  
jest budzenie u nich zainterseow ania treścią w ykładu. Ogólnie biorąc, 
zainteresow anie w ykładem  polega na tym , że słuchacze sam i na pod
staw ie własnego zrozum ienia, w ew nętrznego przekonania i osobistego 
uznania, czują się zm uszeni do aktywnego uczestniczenia w  wykładzie.

Podstaw ow ym  źródłem  tego zainteresow ania jest świadomość w artości 
naukow ej lub znaczenia praktycznego poruszanej w  w ykładzie p roble
m atyki. Oczywiście, tę  świadomość pow inna budzić w  sposób sponta·

14 Por. R. W r o c z y ń s k i ,  art. cyt., 94; J. В o h u с к i, art. cyt., 67; 
Z. K i e t l i ń s k a ,  art. cyt., 13.

15 Por. O l s z e w s k i ,  O roli i m etodyce w ykładu , W: Zagadnienia dy 
daktyki, cyt., 96; J. В o h u ck i, art. cyt., 67.
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niczny przede w szystkim  głęboka i naukow a treść w ykładu. Młodzież 
bowiem odbyw ająca wyższe stud ia je s t już na ogół na tak im  poziomie 
intelektualnym , że dość łatw o rozpoznaje w artościow e dla niej w ykłady 
i w  zależności od ich oceny uczestniczy w  nich więcej lub  m niej ak tyw 
nie. Nie m niej jednak, w  m iarę potrzeby dla lepszego skoncentrow ania 
uw agi i zaktyw izow ania postaw y słuchaczy, w ykładow ca pow inien w y
korzystać nadarzające się w  trakc ie  w ykładu okazje do uśw iadom ienia 
im  w artości naukow ej czy znaczenia praktycznego omawianego zagad
nienia. Młodzież bowiem  chętniej słucha i lepiej nadąża za tokiem  m yśli 
w ykładowcy, jeśli zostanie przekonana o ważności i przydatności po ru 
szanych problem ów  ie.

Do budzenia i rozw ijania zainteresow ania w ykładem  przyczynia się 
też w  dużej m ierze poglądowe prowadzenie w ykładu. Szczególnie zaś 
w  w ykładach z zakresu praw a należy się starać o u trzym anie ścisłego 
zw iązku między teorią  a p rak ty k ą  praw niczą i możliwe jak  najszerzej 
stosować zasadę poglądowości. Łączenie bowiem oderw anych konstrukcji 
ustaw ow ych i koncepcji naukow ych z życiem zapobiega znużeniu słu 
chaczy, budzi w śród nich duże zainteresow anie i sk łan ia ich do osobistej 
refleksji, a działając na w yobraźnię — natu ra lne  ogniwo w  procesie 
ludzkiego poznania — u ła tw ia  zrozumienie i przysw ojenie zasad p raw 
nych. Trzeba bowiem  podkreślić, że praw o z na tu ry  swej odznacza się 
tendencją do w erbalizm u czyli ścisłego trzym ania się sform ułow ań słow
nych, co dobitnie w yraża rzym skie powiedzenie: u ti lingua nuncupassit 
ita  ius esto. Dlatego też w ykładow ca praw a, nieprzestrzegający zasady 
poglądowości, łatw o może popaść w  w erbalizm  dydaktyczny, polegający 
na analizie, objaśnianiu term inów  i zasad praw nych w  oderw aniu od 
ich konkretnej treści życiowej, co w  konsekwencji prowadzi do tego, że 
studenci w yuczą się pew nych pojęć i konstrukcji praw nych  bez ich 
konkretnego zrozumienia.

Dlatego profesor praw a, om aw iając poszczególne insty tucje praw ne, 
czy naw et objaśniając poszczególne przepisy, powinien ilustrow ać je 
przykładam i z życia. P rzykłady  te  pow inny być możliwe jak  najbardziej 
aktualne, dobierane na bieżąco z litera tu ry , prasy, radia, telew izji itp. 
Chodzi bowiem o przykłady znane już słuchaczom w  jakiś sposób, bo 
tak ie  w  w iększym  stopniu u ła tw iają  kojarzenie wiadom ości i budzą 
głębsze refleksje  na tem at w yniesionej z w ykładu wiedzy.

T aka ilustracja  w ykładu konkretnym i przypadkam i z życia nie tylko 
pom aga w  aktyw izacji uwagi słuchaczy i m obilizuje ich do sam odziel
nego pogłębiania swej wiedzy, ale w yrabia również u studentów  um ie
jętność praw niczego spojrzenia na spotykane w  życiu fak ty  i sytuacje. 
Uczy spraw nego rozstrzygania i podejm ow ania decyzji w  oparciu o p ra 
wo czyli stosowania p raw a do życia. Nauczanie zaś p raw a polegające 
na podaw aniu pojęć, zbudow anych na pojęciach, i zasad w yprow adzo
nych z innych — jeszcze bardziej oderw anych — zasad, bez uw zględ
nienia żywych insty tucji i sy tuacji społecznych, k tóre praw o m a regu 
lować, można porównać ze studiow aniem  m edycyny jedynie w  oparciu 
o katalog i chorób i odpow iadających im  leków 17.

18 Por. J . В o h u с к  i, art. cyt., 66 i 69; Z. K i e 1 1 i ń s к  a, art. cyt., 16.
17 Por. F. C a r n e l u t t i ,  M etodologia del diritto, Padova 1939, 35 i nn.; 

R. B. C a s s e t ,  dz. cyt., 427 i autorów  tam  przytoczonych.
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d) Żywa więź ze słuchaczam i

Dalszym nieodzownym  środkiem  do u trzym ania słuchaczy w  aktyw nej 
postaw ie je st zachowanie stałej z nim i więzi w  czasie w ykładu. Ta 
w ięź czyli stały  kon tak t ze słuchaczami, sk łaniający ich do aktywności 
myślowej i koncentracji uwagi, zależy w  dużej m ierze od postaw y sa
mego w ykładow cy. Jego postaw a pow inna być też aktyw na.

Może zdziwić kogoś dom aganie się od w ykładow cy postaw y aktyw nej 
w  czasie w ykładu. P rofesor przecież, prowadząc w ykład, musi siłą 
rzeczy być aktyw ny. Często jednak  aktyw ność w ykładow cy w  trakc ie  
w ykładu jest tylko pozorna lub  ogranicza się do m inim um . W trad y cy j
nym  bowiem w ykładzie rola w ykładow cy sprow adzała się w  zasadzie 
do „półautom atu” b iernie przekazującego uprzednio przygotowany m a
te ria ł naukow y ls. W ym agana od w ykładow cy aktywność pow inna p rze
jaw iać się przede w szystkim  w  u trzym aniu  sta łe j więzi ze słuchaczam i 
i skoncentrow aniu ich uw agi na tem acie prowadzonego w ykładu 19. D la
tego też w ykładow ca pow inien się sta rać  „panow ać” nad salą czyli 
ogarniać ją  całą nie ty lko swoim głosem ale i wzrokiem , by mógł zda
w ać sobie sprawę, czy i w  jak im  stopniu jego wywody tra f ia ją  do 
świadom ości słuchaczy, czy i w  jak i sposób są rozum iane i notow ane 
główne punk ty  jego w ykładu, oraz odpowiednio reagować na zauważone 
przejaw y b raku  zrozum ienia treści w ykładu czy też osłabienia uw agi 
słuchaczy 20.

Za w szelką przeto  cenę należy unikać tzw. „w ykładu dla samego 
w ykładu”, w  czasie którego w ykładow ca nie zw raca uw agi n a  słucha
czy 21. Taki w ykład profesor J. P ie te r nazyw a w ykładem  „pryw atnym ” 
lub „bezraportow ym ”, gdyż w ykładow ca przem aw ia do i dla siebie. 
Tego rodzaju  w ykład nie odnosi oczywiście praw ie żadnego skutku, bo 
młodzież w  tak im  w ypadku lekceważy tak  osobę w ykładow cy jak  i treść 
w y k ła d u 22. S tudenci bowiem  posiadają już duże poczucie w łasnej god
ności i są bardzo uw rażliw ieni na w łasne „ ja”. Dlatego też w łaściwy 
stosunek w ykładow cy do słuchaczy w  czasie prow adzenia w ykładu jest 
w ażnym  czynnikiem  u trzym ania z nim i pożądanego kontaktu , k tóry  
skutecznie m obilizuje ich do zachow ania ak tyw nej postaw y 2S.

Nie bez znaczenia dla podtrzym ania żywej więzi z audytorium  i kon
sekw entnie dla koncentracji uwagi słuchaczy jest strona techniczna, że 
ta k  powiem, w ykładu — zew nętrzna jego form a. Chodzi tu  głównie 
o zagadnienie, czy w ykład należy odczytywać z przygotowanego uprzed
nio sk ryp tu  lub wygłaszać go całkowicie z pam ięci czy też przem aw iać 
posługując się no tatkam i. Różne są opinie na ten  tem at. N ajsłuszniejsze 
chyba .będzie zajęcie w  te j kw estii stanow iska pośredniego. Trzeba bo
w iem  przyznać, że najgorszą form ą techniczną w ykładu jest odczytyw a
nie całkowicie gotowego te k s tu 24. W ykład tak i jest pozbawiony tej

18 K. N o ż к o, ar.t cyt., 112.
10 Por. R. W r o c z y ń s k i ,  art. cyt., 90.
20 Por. M. J a n u s z ,  art. cyt., 42.
21 Por. J. В o h u с к i, a rt. cyt., 63 i 69.
22 J. P i e t e r ,  W ykład w  szkole w yższej, cyt., 90.
23 Por. В o h u с к  i, a rt. cyt., 63.
24 Por. J. P i e t e r ,  art. cyt., 8 8 ; J . В o h u e  к  i, a rt. cyt., 62.
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żywości i bezpośredności, k tó ra  stanow i nieodzowny czynnik w  n aw ią
zyw aniu i podtrzym yw aniu więzi ze słuchaczami. W ykład natom iast w y
głaszany całkowicie z pamięci, choć odznacza się cechami w aru n k u ją 
cymi w ym aganą kontaktow ość z audytorium , łatw o jednak  przeradza 
się w  tzw. „w ykład luźno skojarzeniow y” 24, k tó ry  odbiega w  większym 
lub m niejszym  stopniu od w łaściwej dla danego problem u system atyki, 
zaw iera liczne dygresje i porusza w iele ubocznych zagadnień, w skutek 
czego zasadnicza jego treść rozpływ a się i zaciera. S tąd  w ydaje się, że 
jest w skazane posługiw anie się przez wykładowcę przygotow anym i no
tatkam i. W ten  sposób bowiem, unikając zbytniego przysparzania w y
siłku związanego z pam ięciow ym  ogarnięciem  całości treści, a zw łasz
cza kolejności następujących po sobie szczegółów, profesor może łatw iej 
skoncentrow ać uw agę na istotnych elem entach wyłuszczanego zagadnie
nia, ustrzec się zbędnych dygresji, a w skutek  tego system atyczniej 
i przejrzyściej problem  przedstaw ić 25. W ykład jednak  prowadzony przy 
pomocy notatek  pow inien zachować charak ter potocznego przem ówienia. 
K orzystanie bowiem  z notatek  nie może być zbyt kurczowym  trzym a
niem  się ich, gdyż to  u trudniałoby obserwowanie i bezpośrednie zw ra
canie się do słuchaczy oraz stosowanie innych środków  utrzym ania 
z nim i należytego kontaktu. Jeżeli zaś w ykładow ca z b raku  dobrej p a 
mięci lub z powodu innych indyw idualnych względów m usi odczytywać 
w ykład, wówczas pow inien sobie przyswoić odpowiedni sposób czyta
nia — jak  najbardziej zbliżony do swobodnego przem aw iania 26. 
ч W odniesieniu do w ykładów  z dziedziny praw a łatw o zauważyć, że tu  
w ykładow ca jest w  szczególny sposób skrępow any tekstem , gdyż często 
musi przytaczać in extenso przepisy ustaw y. Dlatego też, by nie tracić 
więzi ze słuchaczam i, pow inien się starać dobrze opanować pam ięciowo 
analizę poszczególnych przepisów, ilustru jące przykłady z p rak tyk i 
praw niczej i tzw. treść w iążącą om awiane insty tucje lub norm y praw ne. 
Dla zachow ania zaś ustalonej uprzednio system atyki omawianego za
gadnienia pow inien mieć przed sobą przejrzysty konspekt głównych jego 
punktów , a jeszcze lepiej — jeśli to tylko możliwe ze względu na w ypo
sażenie sali w ykładow ej — umieścić schem at na tablicy lub planszy 
i odwoływać się do niego w  toku w ykładu.

Nie m ałą rolę w  zw iązku z techniczną stroną w ykładu odgrywa 
tem po w  przedstaw ianiu  zagadnienia, styl m ówienia, dykcja, siła głosu, 
in tonacja i jego m odulacja, m im ika, gestykulacja, a naw et postaw a 
i ubiór wykładowcy. W szystko to powinno się odznaczać tak im i zale
tam i, k tóre zapobiegają lub przeciw działają norm alnem u zmęczeniu psy
chicznemu i słabnięciu uw agi słuchaczy, a w skutek  tego dodatnio w pły
w ają  na recepcję w ykładu 27.

II. — Pow iązanie w ykładu z sam odzielną lekturą

Drugi postu lat w ysuw any przez współczesną dydaktykę pod adresem  
w ykładu uniw ersyteckiego dom aga się, aby w ykłady były tak  ujm o
w ane i przeprow adzane, żeby nie ty lko aktyw izow ały słuchaczy na w y

25 Por. E. O l s z e w s k i ,  art. cyt., 105.
25 Por. J. В o h u с к  i, art. cyt., 62 i n.
27 S. W o ł o s zy n, art. cyt., 78.
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kładach, lecz rów nież pobudzały i skłaniały ich do korzystania z lite ra 
tu ry , a przez to  do samodzielnego studiow ania danego przedm iotu.

Sam okształcenie bowiem w  szczególny sposób rozw ija samodzielność 
um ysłową studentów . Powinno przeto być istotnym  zadaniem  studiów  
wyższych. S tąd  zasadnicza rola w ykładu pow inna polegać nie ty le na 
nauczaniu danej dyscypliny, ile raczej na odpowiednim kierow aniu sa
modzielnym  uczeniem  się młodzieży akadem ick ie j2β.

Aby więc odpowiedzieć tem u postulatow i, w ykład powinien być po
wiązany, zwłaszcza na wyższych la tach studiów, z odpowiednią lek turą. 
W ykład bowiem  uniw ersytecki, w  odróżnieniu od w ykładu szkolnego, 
m usi mieć charak ter bardziej źródłowy, czyli opierać się na opracow a
niach podających m niej lub więcej szczegółową analizę różnych fak 
tów , opinii, stanow isk i kierunków  w  danej dziedzinie. W ykładowca po
w inien odwoływać się w  czasie w ykładu do tych szczegółowych op ra
cowań i przynajm niej niektóre z nich zalecać studentom  jako lekturę. 
Jednocześnie należy podaw ać wskazówki dotyczące sposobu korzysta
nia z zalecanej lek tury  29

Zwłaszcza, gdy chodzi o studentów  pierwszego roku, k ró tk ie w pro
w adzenie m etodyczne do poszczególnych przedm iotów, pouczające o spo
sobie uczenia się danego przedm iotu, robienia notatek, korzystania 
z podręcznika i innych publikacji, są nieodzowne. Studenci pierwszego 
roku nie są bowiem przyzwyczajeni do czytania książek teoretycznych 
i często nie um ieją posługiwać się podręcznikam i czy innym i książkam i 
naukow ym i30.

W związku z tym  zagadnieniem  w ielu dydaktyków  w ysuw a wniosek, 
aby zalecać opracowyw anie lektury  przed słuchaniem  w ykładów. Biorą 
oni pod uw agę fakt, że studenci często przystępują do czytania zaleco
nej lite ra tu ry  dopiero w  czasie przygotow yw ania się do egzaminu. 
Oczywiście, te j m etody nie można pochwalać. U przednia lek tu ra  ma 
rzeczywiście tę  zaletę, że poprzedzająca tok w ykładu znajomość zagad
nienia podnosi stopień skupienia i zainteresow ania się poruszanym  pro
blem em  oraz m obilizuje studentów  do czynnego współdziałania m yślo
w ego z wykładowcą. W ten sposób om awiane na w ykładzie zagadnie
nie ulega znacznem u pogłębieniu 81. Pow staje jednak  pytanie, czy w  od
niesieniu do wszystkich przedm iotów  i w szystkich publikacji zalecenia 
godnych dało by się tę metodę zastosować? W ydaje mi się, że niektóre 
opracowania szczegółowe, zwłaszcza z dziedziny praw a, było by korzyst

26 Por. J. P i e t e r ,  art. cyt., 85; J. S o b a ń s k a ,  Psychologiczna pro
b lem atyka  procesu dydaktyczno-w ychow aw czego, W: W ybrane zagad
nienia dydaktyki, cyt., cz. II, 42.

29 Por. R. W r o c z y ń s k i ,  art. cyt., 92; E. O 1 s z e w  s к i, art. cyt., 103; 
J. P i e t e r ,  art. cyt., 95.

30 Por. S. W o ł o s z y n ,  art. cyt., 81; Z. K i e t l i ń s k a ,  O pew nych  
aspektach specy fik i pracy z  I  rokiem , W: W ybrane zagadnienia dydakty
ki, cyt., cz. II, 76; H. K r a s к  o w  s к a, Studenci I  roku  (z badań sąda- 
żowych), w: Życie Szkoły Wyższej, 18 (1970) n. 4, 87—88; B. B i e l ó w -  
s k a ,  K. S ł o m c z y ń s k i ,  M.  W a l e n d o w s k a ,  Z badań nad s tu 
dentam i I  roku  W ydziału Prawa U niw ersytetu  Łódzkiego, W arszawa 
1968, 135.

31 Por. R. W r o c z y ń s k i ,  art. cyt., 92; K. N o ż к  o, art. cyt., 114.
:23 — P r a w o  k a n o n i c z n e  n r  3— 4
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niej dla słuchaczy zalecać do przeczytania dopiero po wyłożeniu danego 
zagadnienia. O pracow ania zaś o charak terze bardziej popularnym , w pro
w adzającym  lub historycznym , ze względu na powyższe racje, lepiej jest 
zalecać jako lek tu rę  przygotow ującą do w ykładów.

III. — Struktura treści w ykładu

Aby w ykład spełnił rolę wyznaczoną mu przez współczesną dydak
tykę, nie w ystarczy przestrzeganie założeń dydaktycznych dotyczących 
sam ej tylko jego strony form alnej. Trzeba również zwracać uwagę na 
zasady m etodyczne odnoszące się do s tru k tu ry  treści w ykładu. W ażnym 
bowiem  czynnikiem  w drażania studentów  do sam odzielnych poszukiw ań 
jest również odpowiedni dobór m ateria łu  dla wykładów . Już kiedyś 
L. Petrażycki, teoretyk p raw a i socjolog, zw racał uwagę, że w ykład u n i
w ersytecki nie pow inien podaw ać m ateriału , k tó ry  by studenci mieli 
zapam iętać, lecz m ateria ł sk łaniający ich do samodzielnego m yślenia 
i rozw ijania swego u m y słu 32 Dziś coraz częściej zw raca się uw agę na 
znikom ą w artość tradycyjnego w ykładu kursowego, obejm ującego całość 
m ateria łu  przewidzianego program em  nauczania w  danej dziedzinie. 
Taki bowiem  w ykład w  bardzo m ałym  stopniu pobudza studentów  do 
samodzielnych dociekań i do sam okształcenia się. Można go tolerować 
jedynie przejściowo i w yjątkow o w  odniesieniu do tych przedm iotów , 
k tó re  nie posiadają podręczników ani przynajm niej częściowych opra
cowań w  książkach lub w  czasopismach naukowych, do k tórych w y
kładow ca mógłby słuchaczy odesłać. W tak ie j bowiem  sy tuacji profesor 
jest zmuszony podawać studentom  system atycznie cały m ateriał danego 
przedm iotu. By jednak  tego rodzaju  sy tuacja nie przeciągała się, w ska
zane jest w ydanie przez w ykładow cę skryptu. Gdy chodzi zaś o dyscy
pliny posiadające odpowiednie opracow ania podręcznikowe, m onogra
ficzne lub przynajm niej częściowe w  postaci artykułów , z których słu 
chacze mogliby korzystać, postuluje się zastąpienie w ykładu kursowego 
w ykładam i innego typu  33.

Prof. J. P ie te r np., zw racając uwagę na zm niejszającą się użyteczność 
w ykładów  kursorycznych, uw aża za celowe trzy rodzaje wykładów: 
1 ) orientacyjny, czyli w prow adzający do danej dyscypliny i polegający 
na zorientow aniu słuchaczy w  ogólnej problem atyce przedm iotu, m eto
dzie badań, litera tu rze  i sposobie uczenia się; 2) monograficzny, w  k tó 
rym  w ykładow ca przedstaw ia w  sposób możliwie w yczerpujący już to  
w yniki w łasnych badań naukow ych, już to trudno  dostępne cudze osiąg
nięcia w  danej dziedzinie, dotyczące jednego lub k ilku  podstawowych 
zagadnień objętych program em  przedm iotu; 3) w ykład konsultacyjny, 
zajm ujący pośrednie miejsce między w ykładem  w  dotychczasowym u ję 
ciu a  zajęciam i ćwiczeniowymi i stanow iący dopełnienie w ykładu w pro
w adzającego do danej dyscypliny 34.

32 L. J. P e t r a ż y c k i ,  U niw iersitie t i nauka, P ietierbug 1907, cyt.
u S. I. Z i n o w  i e w  a, dz. cyt., 23.

33 Por. E. O 1 s z e w  s ki, art. cyt., 97, 99 i 101 ; R. W r o c z y ń s k i ,
art. cyt., 90 n. 2; M. J a n u s z ,  art. cyt., 44; J . R u t k o w s k i ,  W ykłady
czy konw ersatoria, W: Z zagadnień dydaktycznych wyższego szkolnictwa, 
Poznań 1948, 12 i nn.

34 J. P i e t e r ,  art. cyt., 84—85; por. też K. N o ż к  o, art. cyt., 114 i nn.
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Inni autdrzy, uzupełniając tę  klasyfikację w ykładów  uniw ersyteckich, 
zalecają jeszcze typ  w ykładu problemowego, k tó ry  — jak  samo określe
nie słowne w skazuje — polega na przedstaw ieniu  słuchaczom wybranego 
problem u i rozw iązaniu go w  drodze dyskursyw nego m yślenia 35. P rzed
m iotem  tego rodzaju  w ykładów  mogą być poszczególne zagadnienia 
z danej dziedziny, k tóre dadzą się ująć problem owo lub dom agają się 
tego ze względu na sw ą złożoność, rozbieżność poglądów itp. w łaści
wości. Mogą też obejmować kw estie w ystępujące w  różnych częściach 
program u, ale ze względu na zachodzący między nim i związek — łącz
ność czy przeciw staw ność — dadzą się sprowadzić do jednego proble
m u зб. W ykład problem owy może również spełniać funkcje zbiorczą —■ 
syntetyzującą, naśw ietlając jakiś większy zespół zagadnień zaw artych 
w program ie przedm iotu 37. Takie w ykłady mogą też uwzględniać pro
blem atykę historyczno-m etodologiczną danej dyscypliny S3.

Oceniając te  sugerow ane typy w ykładów  pod kątem  przydatności do 
nauczania praw a, trzeba stw ierdzić, że dadzą się one w szystkie korzyst
nie połączyć w  jednym  cyklu w ykładów  przewidzianych dla danego 
przedm iotu. I tak  na początku takiego cyklu można zastosować szereg 
w ykładów  w prow adzających, k tóre objęłyby: 1 ) ogólną charak terystykę 
danego działu praw a, jego pozycję w  całym system ie nauk  praw nych 
i związek z naukam i pokrew nym i, 2) rozwój historyczny, uw zględnia
jący tak  źródła jak  i doktrynę, 3) system atykę obow iązującą w danej 
m aterii, m etodę naukow ą i zasady in terpretacji, 4) przegląd pozycji 
przew idzianych do lek tu ry  i sposób korzystania z niej, 5) ogólne zasady 
przewodnie, podstaw owe insty tucje i pojęcia omawianego działu praw a.

Po w yczerpaniu tych zagadnień można przeprow adzić szereg w ykła
dów o charak terze monograficznym, które by przedstaw iły w  sposób 
w yczerpujący podstaw owe lub trudniejsze części programowego m ate
riału . W tym  czasie studenci mogliby już mieć opracowaną w iększą 
część lek tu ry  przygotow ującej do następnego ciągu w ykładów  proble
mowych.

Te ostatnie pow inny objąć takie zagadnienia jak  społeczne podłoże 
lub oddziaływ anie w ażniejszych insty tucji praw nych danego działu, za
sady ogólne i linie przewodnie n a  tle  obowiązujących przepisów, k ry - 
tyczno-porów nawcza analiza niektórych rozw iązań ustawowych, w aż
niejsze problem y sporne na danym  odcinku nauki praw a. Cykl należało 
by zam knąć pew ną ilością w ykładów  konsultacyjnych, k tóre polegałyby 
na pogłębieniu niektórych zagadnień m ateria łu  programowego, w y b ra
nych przez profesora w  zależności od ich znaczenia naukow ego dla da l
szych studiów  lub p rak ty k i praw niczej, albo w skazanych przez py tan ia 
i w ątpliw ości studentów . Do takiego pogłębienia bardzo w ydatnie przy

35 Por. W. O k o ń ,  O charakterze w ykładu  uniw ersyteckiego, w: Ży
cie Szkoły Wyższej, 1961, n. 7—8 , 49; J. P i e t e r ,  Spraw a kształcenia  
usamodzielniającego, cyt., 73 i n.

39 Por. M. Ż y t o m i r s k a ,  Z. R a d w a n ,  Praca dydaktyczna  w  s tu 
dium  nauczycielskim , W arszawa 1965, 61.

37 Tamże, 70.
38 Por. H. S k o l i m o w s k i ,  W sprawie zm odernizow ania tra d ycy j

nego ty p u  w ykładu  na uczelniach technicznych, w: Życie Szkoły Wyższej, 
1961, n. 9, 30.



356 Ks. A. P rzybyła [14]

czynią się w spólne przedyskutow anie i rozw iązanie k ilku  przypadków  
praktycznych, naw iązujących do poszczególnych pozycji z lek tu ry  oraz 
w ym agających zastosow ania w ielu konstrukcji i przepisów  praw nych.

Zastosow anie w  powyższej kolejności tych wszystkich rodzajów  w y
kładu, przy jednoczesnym  uw zględnianiu zaleceń metodycznych, które 
dotyczą form alnej strony w ykładu, niew ątpliw e odpowiadałoby w  spo
sób możliwe najpełniejszy w ysuw anem u postulatow i w drażania mło
dzieży do samodzielności w  zdobyw aniu wiedzy i prowadziłoby skutecz
nie do osiągnięcia celu właściwego nauczaniu uniw ersyteckiem u.

ks. A lfons Przybyła


